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O  F O S F O R Y T A C H  P O L S K IC H
N ap isa ł

W ŁADYSŁAW  YORBRODT (Kraków).

P okłady  fosforytowe, w ystępujące w A fry­
ce Północnej czy też w południow ych czę­
ściach A m eryki Północnej, stanow ią wielkie 
bogactw o dla tych krajów , w których  w y­
stępują; fosforyty  te  są bowiem produktem  
surow ym  dla fabrykacji superfosfatu, n a ­
wozu bardzo  cennego i w wielkich ilościach 

•używ anego przez ro ln ików  na całym  świe­
cie. O obecności pokładów  fosforytow ych 
w Polsce w iem y już dość daw no; poraź 
pierw szy zw rócił na  nie uwagę B i e m  a s z 
już w r. 1879, stw ierdzając obecność takich 
w arstw  w szeregu miejscowości, leżących 
na terenie M ałopolski W schodniej. Głos j e ­
go jednak przebrzm iał bez echa, a spraw a 
w ykorzystan ia  tych fosforytów  poszła w z a ­
pom nienie, aż dopiero w r. 1917, gdy p a ń ­
stw a centralne m ocno odczuw ały głód n a ­
wozów fosforow ych w skutek odcięcia do­
wozu fosforytów  zam orskich, austrjacka Cen­
trala  O dbudow y K raju zajęła się tą  spraw ą,

a wkrótce potem  Sejm Ustawodawczy Rze­
czypospolitej Polskiej uchw alił podjęcie 
bliższych bad ań  nad  tym  naszym  surow ­
cem, p rzekazując przeprow adzenie ich P a ń ­
stwowem u Insty tu tow i Geologicznemu. 
Szczególnie wielkie zasługi dla spraw y zba­
dania fosforytów  w Małopolsce W schodniej 
położył prof. J. T o k  a  r  s k  i ze Lwo­
wa, k tóry  nietylko przez szereg la t po w oj­
nie badan ia  te w szerokim  zakresie p row a­
dził, ale i w pracach swych gorąco naw oły­
wał do w yzyskania tego naszego surowca. 
Toteż śm iało m ożna twierdzić, że gdyby nie 
praca prof. T o k a r s k i e g o ,  to „spraw a 
fosforytow a" nie dosszłaby do tego stadjum , 
w jakiem  znajdu je się dzisiaj, gdy już m a ­
m y wiadom ości —- m niej lub więcej dok ła­
dne —■ o całym  szeregu złóż fosforytow ych 
w Polsce.

N ajpierwej i najdok ładn iej zbadane zo­
stały pokłady fosforytow e na terenie N i e-

/
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z w i s k  nad  Dniestrem . W ystępu ją  tam  one 
w form acji kredow ej, jak o  w arstw y  m ar- 
glistego piaskow ca, zaw ierającego w sobie 
konkrecje fosforytow e, pozostałości daw nej 
fau n y  m orskiej, głównie zaś gąbek. K on­
krecje te zaw iera ją  dw adzieścia k ilka  % 
kw asu  fosforow ego (w przeliczeniu n a  P 20 6) 
oraz dość znaczną dom ieszkę w ęglanu  w a­
pniowego. Zasoby surow ca fosforytow ego 
n a  terenie Niezwisk T o k a r s k i  obliczał 
n a  10.000.000 ton, a o sta tn ie  b ad an ia  prof. 
N o w a k a  podw yższyły  tę  liczbę naw et do
30.000.000 ton. W idzim y więc, że są to za ­
soby b. w ielkie; p rzy  eksploatacji 10.000 
w agonów  rocznie zapas ten w ystarczyłby 
na lat 300!

D rugą 2. kolei m iejscowością, w k tórej 
w la tach  ostatn ich  dopiero  stw ierdzono ist­
nienie pokładów  fosforytow ych, jest R c t 
c h  ó w  pod A n n o p o l e m  n ad  W isłą, 
w W ojew ództw ie Lubelskiem . Pierw sze b a ­
dan ia  tych złóż były  p rzeprow adzone przez 
S a m s o n o w i c z a ;  później za jm ow ał się 
niem i także i T o k a r s k i .  P ok łady  fosfo­
rytow e R ochow skie należą  rów nież do fo r­
m acji k redow ej, podobnie zresztą jak  i inne 
nasze fosforyty. K onkrecje fosforytow e 
w R ą c h o w i e  w ystępu ją częściowo w w a r­
stw ach zw ietrzałych, k tó re  łatw o eksp loato­
w ać system em  odkryw kow ym , a sam e k o n ­
krecje oddziela się od reszty przez przesie­
w anie przez ra fy ; ilość m aterja łu , k tó ry  
w ten  sposób łatw o w ydobyć m ożna, T o ­
k a r s k i  szacuje n a  300.000 ton; pozatem  
są pok łady  fosfory tonośne w  skale niezwie- 
trzałej, leżące głębiej, a  w ięc już trudn iejsze 
do eksploatacji. S kała ta  jed n ak  m a tę do­
da tn ią  cechę, że po w ydobyciu  n a  pow ierz­
chnię i po w ystaw ieniu  przez czas jak iś n a  
działanie czynników  atm osferycznych, ła ­
tw o się rozpada, pozw alając n a  oddzielanie 
konkrecji od  reszty, co ze skałą  Niezw iską 
odbyw a się tru d n ie j. Sam e zato konkrecje 
fosforytow e rochow skie są uboższe w  fos­
fo r od niezw iskich, zaw ierają  bow iem  od 
16 d o  20% P 2 0 6, ale też m ają  m ało  w ęgla­
nu  w apnia, co —  jak  się potem  dow iem y — 
m oże mieć pow ażne znaczenie ze względu 
na ich w artość użytkow ą. Położenie tych 
pokładów  fosfory tow ych n ad  W isłą  u m o ­
żliw ia w yzyskanie tan iej drogi w odnej dla 
transportow an ia  fosforytów .

Trzecią m iejscow ością, w  k tórej w edług 
dotychczasow ych b ad a ń  m ożna liczyć na  
znaczne zasoby fosforytów , są K u t y s k a  
pod N i ż n i o w e m  n a d  D niestrem ; b a d a ­
n ia  tego terenu  prow adzone są głównie przez 
A. M o r a w i e c  k i e g o ,  asysten ta Z ak ła ­
du M ineralogicznego U niw ersytetu W a r­

szawskiego, pozostające pod kierunkiem  
prof. Thugutta.

B adane też były  fosforyty  w okolicach 
K a z i m i e r z a  n ad  W isłą, pod G r o d ­
n e m  oraz na  W ołyniu  (z I m o r d w y  
pod P  e ł c z ą ) , ale tym czasem  nic jeszcze 
nie m ożna orzec, czy pokłady  te n ad a ją  się 
do eksploatacji n a  większą skalę. Pozatem  
w szeregu m iejscowości w  Polsce stw ierdzo­
no  obecność fosforytów.

B adaniem  zasobów  fosforytow ych w P o l­
sce zajm uje się też specjalna kom isja, u tw o­
rzona z in icjatyw y M i n i s t e r s t w a  R o l ­
n i c t w a  p rzy  M u z e u m  P r z e m y s ł u  
i R o l n i c t w a  w W arszaw ie; w tereno­
wych pracach  tej kom isji p rzy jm uje udział 
P a ń s t w o w y  I n s t y t u t  G e o l o g i c z  
n y  oraz Z a k ł a d  M i n e r a l o g i c z n y  
U n i w e r s y t e t u  W a r s z a w s k i e g o .

Jak  w idzim y z powyższego, m ożna liczyć 
na to, że posiadam y liczne pok łady  fosfo­
rytów , a zarazem  dość zasobne, aby m  o- 
ż n a  i n a l e ż a ł o  m y ś l e ć  o r a c j o -  
n a l n e m  i c h  w y z y s k a n i u .  W szak 
wyrób superfosfatu  w fab rykach  naszych  
oparty  jest dotychczas n a  surow cu z a m o r­
skim , przyw ożonym  głównie z A fryki 
i z Am eryki. Należałoby więc pom yśleć, czy7 
nie dałoby się zastąpić tego obcego surow ca, 
za  k tó ry  rokrocznie pow ażne sum y płacim y 
zagranicy, naszym  kra jow ym  surowcem. 
Niestety, p rzy  użyciu naszych fosforytów  
do w yrobu superfosfatu  natkn iem y  się na  
pew ne trudności, spow odow ane czy to n ie­
w ysoką procentow ą zaw artością  w n ich  
kw asu  fosforowego, czy też zbyt w ysoką 
zaw artością w ęglanu wapniow ego. P rzy  w y­
robie superfosfatu  trak tu jem y  fosfory t o d ­
powiednio rozcieńczonym  kw asem  siarko ­
w ym  i w rezultacie o trzym ujem y m ieszani­
nę fosfo ranu  jednow apniow ego z gipsem, 
a więc do pierw otnie użytej substancji fo s­
fo ry tu  przyłączam y kw as siarkow y i wodę; 
w skutek tego procentow a zaw artość kw asu 
fosforowego w superfosfacie odpow iada 
m niej więcej połow ie zaw artości tego skład- - 
n ik a  w fosforycie. W iększość naszych fos­
fory tów  z tej racji nie nadaw ałaby  się bez­
pośrednio do w yrobu superfosfatu , a d o ­
piero należałoby7 poddać je odpow iedniem u 
sortow aniu, aby  otrzym ać p ro d u k t bogatszy 
w  kw as fosforowy. Inne zaś nasze fosfory­
ty, bogatsze w  kw as fosforow y, zaw ierają 
znaczne ilości węglanu w apnia, co też p o ­
ciąga za sobą konieczność pewnego w stęp­
nego ich przerobienia n a  drodze m echanicz­
nej. W szelkie tak ie  przeróbk i w stępne po­
ciągają za sobą oczywiście pew ne koszty. 
M ożnaby też dodaw ać pew ne ilości fosfory­
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tów  krajow ych do w ysokoprocentowych 
fosforytów  zam orskich  —  próby pewne 
w tym  k ierunku  są robione —  ale toby sta­
now iło tylko część tej ilości naszego surow ­
ca, jak ą  w inniśm y zużytkow ać, chcąc n a ­
praw dę stw orzyć now ą gałęź przem ysłu 
górniczego.

W  Rosji od  dłuższego czasu prow adzi się 
badan ia  n ad  w ykorzystaniem  niskoprocen­
tow ych fosforytów , w które k ra j ten bardzo 
obfituje, do  w yrobu tak  zwanego precypi- 
ta tu  — fosfo ranu  dw uwapniowego —  k tó ­
ry  jest b. cennym  naw ozem  w rolnictwie. 
T rudno  jednak  orzec, czy fabrykacja taka 
u nas opłaciłaby się.

W obec powyższego należało pom yśleć 
jeszcze o  innym  jak im  sposobie w yzyskania 
naszych zasobów fosforytowych, licząc się 
z ich  jakością. Możliwość taka istnieje na  
drodze bezpośredniego stosow ania drofono- 
zm ielonych fosforytów  do naw ożenia roli, 
a więc do wzbogacenia jej w ten składnik 
pokarm ow y, którego tak często posiada 
ilości zbyt m ałe do w ydaw ania pożądanych 
plonów. B adania w tym  kierunku niejedno­
kro tn ie  były  już podejm ow ane w różnych 
kra jach , ale poczęści nie daw ały one do­
statecznie zachęcających wyników (co za­
pew ne wr znacznej m ierze należy przypisać 
tem u, że używ ano m ączek fosforytowych 
niedostatecznie m iałk ich ), a poczęści też nie 
było przew ażnie dostatecznego bodźca do 
prow adzenia tak ich  bad ań  na w iększą sk a­
lę, bo rolnictw o obok superfosfatu , zaw ie­
rającego w- sobie rozpuszczalny w wodzie 
fosfo ran  jednow apniow y, m iało  do swego 
rozporządzenia dostateczne ilości dobrej 
m ączki żużlowej Thom asa, k tó ra  zaw iera 
w  sobie zw iązki fosforowe w praw dzie w w o­
dzie nierozpuszczalne (głównie fosforan ozte- 
row apniow y i tak  zw any krzem ofosforan 
w apnia), ale w odpowiednich w arunkach  
w glebie stanow iące dobre źródło pokarm u 
fosforow ego dla naszych roślin gospodar­
skich. T om asów ka stanow i p rodukt ubocz­
ny przy przeróbce surow ca, zawierającego 
fosfor, na  żelazo kow alne lub na  stal; do 
n iedaw na proces ten w ykonyw any b y ł na  
w ielką skalę w t. zw. gruszkach Bessem era 
i dostarczał rolnictw u wielkich ilości żużli 
o w ysokiej w artości nawozowej. W  Anglji 
jednak  po wojnie nastąp ił pewien przełom , 
gdyż proces bessem erow ania coraz bardziej 
w ypierany przez inne procesy hutnicze, le­
piej op łacające się, jest niem al wT zaniku, 
co pociągnęło za sobą b. pow ażne konse­
kwencje i d la rolników , gdyż owe różne żu ­
żle zasadow e mie-bessemerowskie m ocno 
różnią się od żużli bessem erowskich pod 
względem  swej w artości jako  naw ozu. Stąd

też rolnictw o w Anglji stanęło przed poważ- 
nem  zagadnieniem  w artości naw ozowej tych 
różnych żużli zasadow ych i od szeregu lat 
w kłada się tam  b. wiele pracy w te badan ia , 
ale obok tego wskrzeszono- n iejako m yśl 
stosowania m ączek fosforytow ych. P odkre­
ślić należy, że te ostatnie badan ia dały już 
w yniki b. poważne, w skazujące rolnikom , 
w jak ich  w arunkach  m ogą się spodziewać 
dobrego działania m ączek fosforytow ych.

Drugim  k ra jem  w Europie, gdzie b ad a ­
nia nad  stosow aniem  m ączek fosforytow ych 
do bezpośredniego naw ożenia gleby dopro­
wadziły do w yników  b. zachęcających, jest 
Rosja. B adania lat pow ojennych da ją  pod­
staw y do sądzenia, że zakres stosowania 
mączek fosforytow ych może być obszer­
niejszy niż sądzono daw niej —  przed w oj­
ną — na podstaw ie badań , prow adzonych 
w Rosji już oddaw na.

Zachętą do prow adzenia takich badań  
u  nas pow inien być fak t, że tom asów ka. 
używ ana przez nasze rolnictw o w ilościach 
b. znacznych, jest p roduktem , w yrabianym  
w k ra ju  w ilościach tylko niewielkich, 
a przeważnie przyw ożona jest z zagranicy. 
Jeżeli więc naw et jakość  tych m ączek nie 
pogorszy się, jak  się stało już w Anglji, to 
w każdym  razie jest to pozycja poważnie 
obciążająca nasz bilans handlow y, a przy 
wciąż w zrastającein  zużyciu naw ozów  po­
m ocniczych u nas, co oczywiście jest o b ja ­
wem n ad er pożądanym , obciążać go będzie 
coraz bardziej, dochodząc do kwot, idących 
w dziesiątki m iljonów  złotych rocznie.

Z tych założeń w ychodząc Zakład  Chemji 
Rolniczej U niw ersytetu Jagiellońskiego w 
roku 1923 rozpoczął badan ia  n ad  stosowa­
niem  m ączek z fosforytów  krajow ych, jako  
bezpośredniego naw ozu. Jak  zwykle przy 
badan iu  now ych środków  naw ozowych, 
rozpoczęto od doświadczeń w azonowych; 
znaczniejszą ilość w azonów  napełn ia  się 
piaskiem  lub ziemią, ubogą w ten składnik 
pokarm ow y, k tó ry  zaw arty  jest w b a d a ­
nym  nawozie, a więc w fosfór; w azony te 
grupuje się w serje po k ilka w azonów je­
dnakow o naw ożonych, a pom iędzy serjam i 
są różnicę w naw ożeniu; w danym  razie 
m ieliśm y serje, k tóre otrzym ały naw ożenie 
podstaw ow e azot o w o -potasowe, a  inne 
prócz niego o trzym ały  naw ożenie fosforo­
we w postaci badanych  m ączek fosforyto­
wych, bądź też —  dla porów nania —  w po­
staci tom asów ki lub precypitatu . W szystkie 
w azony obsiew ano owsem i z wysokości 
uzyskanych plonów  — w porów naniu  do 
plonów  ser.ji bez fosforu  —  m ożna było  są­
dzić o w artości naw ozow ej użytych p ro d u k ­
tów fosforowych.
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Pierw sze dośw iadczenie w ykonane było 
przez K. S t r z e m i e ń s k i e g o w r .  1923; 
wazony napełn ione były  piaskiem  ubogim  
w fosfor, a naw ożenie azotow e zastosow a­
no w postaci soli fizjologicznie kw aśnych 
(siarczan am onu), żeby ułatw ić roślinie p o ­
bieran ie pokarm u  fosforowego z n ieroz­
puszczalnego w wodzie fosfo ranu  tró jw a ­
pniowego, zaw artego w fosforytach. Do d o ­
św iadczenia użyta by ła  m ączka z konkrecji 
fosforytow ych niezw iskich oraz m ączka 
z całej skały  fosforytonośnej; o ile jednak  
pierw sza dała zupełnie w yraźny w ynik  d o ­
datni, podnosząc p lon  owsa, to  d ru g a  sk u t­
ku praw ie nie w yw arła; w ytłum aczyć to 
m ożna w ysoką zaw artością w ęglanu w apnia 
w niezwisikiej skale fosforytonośnej. Obec­
ność tego sk ładn ika  w znacznej ilości we 
w prow adzonej doi ziem i m ączce przeciw ­
działa w szystkim  tym  różnym  czynnikom , 
k tóre m ogą przyczyniać się w glebie do 
rozk ładan ia  fosfo ranu  tró jw apniow ego 
i u rucham ian ia  dzięki tem u p o k arm u  fo sfo ­
rowego.

Następne doświadczenie z m ączką z k o n ­
krecji fosforytow ych niezw iskich w ykonali 
w r. 1925-ym p. H. S o w i ń s k a  i p.  T  e- 
r e s z c z e n k o .  W azony napełn iono  dość 
zwięzłą ziem ią gliniastą, pochodzącą z pod 
Jo rdanow a, niedaleko Nowego T argu ; z ie ­
m ia taka, pow stała przez w ietrzenie pias- 
skow ca fliszowego, jest dość ch a ra k te ry ­
styczna dla podgórza karpackiego. K w a­
sowość czynna tej ziemi, oznaczona w w y­
ciągu w odnym , w yraziła się w artością 
P ii = 6 .1 ,  a więc b. m ało odbiegała od s ta ­
nu obojętnego; kw asow ość po tencja lna zaś. 
oznaczona w n /l roztw orze ch lorku  potasu, 
w yraziła się liczbą 4.9. T ylko  dw ie serje 
wazonów otrzym ały  naw ożenie p o d staw o ­
we fizjologicznie kw aśne w postaci s iarcza­
nu potasu i siarczanu an ionu; pozostałe se r­
je o trzym ały naw ożenie fizjologicznie o b o ­
jętne, a m ianow icie azotan potasu  i azotan 
am onu. K ontrola odczynu ziemi, dokonana 
w dniu sprzętu  ow sa, stw ierdziła, że o  ile 
w w azonach g rupy  pierw szej nastąp iło  w y­
raźne zakw aszenie, to odczyn ziem i w w a­
zonach g rupy  drugiej raczej p rzesunął się 
ku  obojętności. Dla oceny stopn ia  działania 
m ączki fosforytow ej w jednej serji wazonów  
w prow adzono p recyp ita t i w jednej —  to ­
ni asówkę. W ynik i —  rzec m ożna —  prze 
szły oczekiwania, gdyż m ączka fosfo ry to ­
w a po trafiła  dać p lony  znacznie podw yż­
szone w porów naniu  do plonów  serji bezfo- 
sforow ej, a w działaniu  swem praw ie do rów ­
nała  w spom nianym  dw um  naw ozom  fosfo ­
row ym  naw et w w aru n k ach  fizjologicznie 
obojętnego naw ożenia podstawowego.

Do dośw iadczenia w r. 1926-ym obok fo­
sforytów  niezw iskich wciągnięto też i ro- 
chowskie; doświadczenie to przew ażnie w y­
konane zostało przez asystentów  Z akładu 
Charnji Rolniczej Uniw. Jag., a część jego w y­
konali dw aj słuchacze W ydziału Rolniczego 
Uniw ersytetu Jagiellońskiego, pp. N i d a  
i Z a k r z e w s k i  jak o  pracę dyplom ową. 
Jak  w roku poprzednim , podstaw ow e naw o­
żenie m iało ch a rak te r fizjologicznie obojętny 
w większości seryj, a tylko w 3-ch serjach 
m iało ch arak ter fizjologicznie kw aśny. W a­
zony napełniono ziem ią, wziętą z tego s a ­
mego pola, co w roku poprzednim ; odczyn 
w wyciągu w odnym  m iała ona praw ie obo­
jętny. Nawożenie m ączką fosforytow ą — 
czy to  n iezw iską czy rochowiską —  b. d o ­
datnio  odbiło się na  p lonach owsa, dając 
podstaw y do oceny w artości nawozowej obu 
tych fosforytów.

W reszcie w roku ubiegłym  doświadczenie 
wazonowe znacznie rozszerzono pod w zglę­
dem  ilości badanych  fosforytów , użyto  b o ­
wiem sześciu mączek, o trzym anych z fosfo­
rytów , pochodzących z 5-ciu miejscowości, 
a m ianow icie: fosforyty z N i e z w i s k
(badane poraź czw arty ); fosforyty  z R o- 
c h o w a  z w arstw  powierzchniow ych (ba­
dane poraź d ru g i); oraz po raz pierw szy 
w prow adzono: fosforyty z R o c h o w a
z głębszej w arstw y skalnej niezw ietrzałej: 
fosforyty z N-a s i ł o w a  z okolic K a z i ­
m i e r z a  n ad  W isłą; fosforyty z K u t y s k 
i z I m o r  d w y. Doświadczenie to wyko 
nane było przez naukow ych pracow ników  
Zakładu, a ty lko  2 serje  po 4 wazony pozo­
staw ały  pod opieką p. M i c z y ń s k i e g o ,  
słuchacza W ydziału Rolniczego U niw ersy­
tetu Jagiellońskiego.

Do napełnienia wazonów użyto ziem i bie 
licowej pochodzącej z okolic P  u ł a w. 
a m ającej odczyn praw ie obojętny 
(P h = 6 .7 ) .  Nawożenie azotowe tym  razem  
we w szystkich serjach dano wyłącznie w po 
staci azotanu am onowego, a więc soli u w a ­
żanej za fizjologicznie obojętną, aby spe­
cjalnie nie ułatw iać roślinie pobierania fo­
sforu z m ączki fosforytowej. I to dośw iad­
czenie potw ierdziło w yniki doświadczeń 
/  lat poprzednich, rozszerzając wnioski i na 
now ow prow adzone fosforyty.

Ostatecznie więc należy stwierdzić, że 
w kilkoletnich naszych dośw iadczeniach w a­
zonow ych m ączki z fosforytów  krajow ych 
dobrze w ytrzym ały  tę p ierw szą próbę b a ­
dania ich w artości naw ozow ej i to nawet 
w w arunkach , k tóre bynajm niej specjalnie 
nie sprzyjały  w ykorzystaniu  fosforu przez 
rośliny, gdyż i nawożenie podstaw ow e b y ­
wało fiz jologicznie obojętne, a i ziemie, u ży ­
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te do napełn ian ia wazonów, n a  nazw ę w y­
raźnie kw aśnych  bynajm niej nie zasługi 
wały.

Jednakże, op ierając się na w ynikach do ­
świadczeń wazonowych, nie m am y jeszcze 
praw a twierdzić, że i w polu m ożem y spo­
dziewać się takiego dobrego działan ia  m ą­
czek fosforytow ych. W szak w arunki wzrostu 
roślin  w w azonach są zupełnie inne niż w po­
lu. S tąd też dalszym  koniecznym etapem  
przy badan iu  każdego nowego środka n a ­
wozowego są doświadczenia nawozowe, ro ­
bione w polu, w  w arunkach  p rak tyk i ro ln i­
czej.

Kilka tak ich  doświadczeń polowych z fo­
sforytam i rochowiskiemi i niezwiskiemi za ­
łożył na  jesieni Z akład  Chemji Rolniczej 
U niw ersytetu Jagiellońskiego; dały one wy 
n ik i b. zachęcające. Równocześnie rozpo­
częta została akcja  doświadczeń polowych 
z fosforytam i rochowlslkiemi przez M ałopol­
skie Tow arzystw o Rolnicze w Krakowie. 
W  zrozum ieniu ważności spraw y badania 
w artości naw ozow ej m ączek z fosforytów  
krajow ych M inisterstwo Rolnictwa z f in an ­
sową pom ocą Państw ow ego B anku Rolnego 
podjęło akcję doświadczeń polowych, za­
k ro joną n a  b. szeroką skalę; przeprow adze­
nie tej akcji powierzone zostało Związkowi 
Rolniczych Zakładów  Doświadczalnych 
Rzeczypospolitej Polskiej, k tóry  wyłonił 
specjalną Kom isję Fosforytow ą. D ośw iad­
czenia zak ładane są n a  całern tery torjum  
Rzeczypospolitej; chodzi bowiem  o przeko­
nanie się, w  jak ich  W arunkach glebowych 
i klim atycznych m ożem y spodziewać się 
dobrego działan ia  naszych m ączek fosfory­
towych. N arazie do doświadczeń w prow a­
dzono m ączkę z fosforytów  Rochowskich; 
na  wiosnę 1927 r. założono około 30 do- 
dośw iadczeń z owsem z w sianą weń koni­
czyną, aby w drugim  roku  obserw ować n a ­
stępcze działan ie m ączki fosforytow ej; na 
jesieni zaś tegoż roku  założono około 50 
doświadczeń z żytem  i na łąkach.

Można m ieć nadzieję, że tak  poważnie

rozpoczęta akcja badan ia  wartości naw ozo­
wej fosforytów  krajow ych, poprow adzona 
w ciągu kilku lat, ostatecznie rozstrzygnie 
,,spraw ę fosforytow ą" u  nas i da w yraźną 
odpowiedź na  tak  w ażne dla gospodarstw a 
krajowrego pytanie: c z y  f o s f o r y t y  n a ­
s z e  m o g ą  b y ć  w y k o r z y s t a n e ,  j a ­
k o  m ą c z k i  n a w o z o w e ,  a w i ę c  c z y  
b ę d z i e m y  w s t a n i e  w t e n  s p o s ó b  
d a ć  r o l n i c t w u  n a s z e m u  n a w ó z ,  
m o g ą c y 7 z a s t ę p o w a ć  z a g r a n i c z  
n ą t o m.  a s ó w k ę, a z a r a z e m  s t w o ­
r z y ć  n o w ą  g a ł ą ź  p r z e m y s ł u  k r a ­
j o w e g o  —  p r z e m y s ł  f o s f o r y t o ­
w y  — d a j ą c  z a r o b e k  z n a c z n e j  
i l o ś c i  r ą k  r o b o c z y c h  i p r z e t w a ­
r z a j ą c  m a r t w y  d z i ś  k a p i t a ł, j a 
k i m  s ą  n a s z e  z ł o ż a  f o s f o r y t ó w ,  
w k a p i t a ł  ż y w y ,  m o g ą c y  p r z y ­
n i e ś ć  k r a j o w i  w i e l k i e  z y s k i .
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O  O T O R B IA N I U  SIĘ  W Y M O C Z K O W
N ap isa ła

JADWIGA VIE WEGERO W  A.

Jako  jeden ze środków  ochrony organi­
zm u od zagłady w nieprzyjaznych w aru n ­
kach  bytu  m ają  pierw otniaki zdolność otar- 
b ian ia  się, czyli encystacji.' Ciało ich zm niej­
sza się znacznie, nab iera kształtu  m niej-w ię­
cej okrągłego, w ytw arza m ocną otoczkę, 
p lazm a p ierw otn iaka zm ienia swój wygląd, 
większość czynności życiowych ustaje i wr

tym  stanie spoczynku organizm  może prze­
trw ać dłuższy czas, aż do pow rotu odpo­
w iednich w arunków  życia.

Szereg badaczy stw ierdził różne przyczy­
ny  pow staw ania cyst. C i e n k o w s k i  w y­
w ołał sztucznie o tarbianie się wymoczków 
przez stopniowe parow anie pożyw ki, w k tó ­
re j organizm y te przebyw ały. Przyczyną
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byłoby tu  pow olne w ysychanie kom órki. 
B a 1 b i a n  i i M a s s a r t  w  dośw iadcze­
n iach  swych w yzyskiw ali w łaśnie ten czyn­
nik . M a s s a r t  um ieszczał n a  szkiełku ze- 
garkow em  w niewielkiej ilości pożyw ki 
Colpoda  i VorticeIIa w raz ze szczątkam i ro ­
ślin, do k tó rych  pow yższe wym oczki lubią 
przyczepiać swe cysty. Po kilku dniach, 
gdy  w oda w yparow ała, zawsze pow staw ały  
tam  cysty. M a u p  a s obserw ow ał tw orze­
n ie się cyst z b ra k u  dostatecznego p o k a r­
m u. Szczególnie spotyka się to u  w ym ocz­
ków  drapieżnych, lecz zdarza  się i u innych 
gatunków . W  czasie m oich b a d a ń *) nad  
w pływ em  długotrw ałego, stopniowego gło­
dzenia C olpidium  colpoda  o trzym ałam  raz 
jeden  w końcow em  stad jum  hodow li w p o ­
żyw ce sianow ej bardzo  liczne postacie, p rzy ­
pom inające „cysty" K o f f m a n a ,  o k tó ­
rych  będzie m ow a poniżej.

Oprócz powyższych czynników  również 
i takie, jak  np. n ad m ia r p o k arm u , n iedo­
stateczny dopływ  tlenu oraz szereg innych, 
m ało  dotąd  zbadanych  przyczyn, w pływ ają 
n a  o tarb ian ie się różnych gatunków  w y­
m oczków . Z aznaczyć p rzy tem  należy, że 
w  jednym  gatunku , a naw et w potom stw ie 
jednego osobnika, zdolność do tw orzenia 
cyst byw a bardzo  różna i zależna od cech 
indyw idualnych.

Powyższe zjaw isko, b ardzo  rozpow szech­
n ione w śród w ym oczków , nie było jednak  
n igdy  opisane u  n iek tó rych , n ad e r pospoli­
tych  gatunków , np. u  C olpidium  colpoda, 
Param aecium  aurelia  i innych.

Było to pow odem  do tw ierdzenia, że 
u tych gatunków  cysty albo nie pow stają  
zupełnie, albo, że postać ta  spotyka się ty l­
ko n ad er rzadko.

Jak  jednak  w ytłum aczyć w tym  p rzy ­
p ad k u  rozw ój np. C olpidium  w wodzie, n a ­
lanej na siano? N ależałoby przypuścić, że 
sztuczne w arunki, w ytw arzane w p raco ­
w niach, różnią się od w arunków  n a tu ra l­
nych.

T rudności rozw iązania tego p y tan ia  
przezw yciężył do pew nego stopnia, K o f f- 
m  a n  i w ciekaw ej swej p racy  p. t. , ,0  zn a ­
czeniu stężenia jonów  w odorow ych n a  po w ­
staw anie cyst u n iek tó rych  w ym oczków " 
(Arch. fiir inikro.sk. Anat. u n d  Entw iokl- 
mech. 103, 1924), podał w ynik i sw ych b a ­
dań.

H odow ał on w ym oczki n a  w yw arze S ia ­
now ym , regulując jego P h 1) dla hodow li

ł ) Obserwacje te nie były publikowane.
2) P. mój artykuł „ P H'‘ w Nr. 10 „Wszecli- 

świata“.

kw aśnych przy  pom ocy m ieszaniny 0,1 n. 
octanu sodowego i 0,1 n. kw asu octowego, 
a dla hodow li alkalicznych —  używ ając te­
goż octanu i 0,01 n. w odorotlenku sodowe­
go. P om iary  P h  były  robione m etodą kolo­
rym etryczną C 1 a r  k ‘a i L u b  s‘a. Małe 
naczyńka hodow lane (30,8 i  5 cm 3) oraz 
szkiełka przedm iotow e z w głębieniam i 
u łatw iały  przenoszenie i obserw acje m ik ro ­
skopijnych organizm ów. W  czasie dośw iad­
czalnym  pożyw ka danej hodow li nie była 
zm ieniana, a  w razie potrzeby do starej do­
daw ano świeżej pożyw ki sianowej lub też 
odpowiedniej m ieszaniny dla zm iany P h

Prow adził on dw ojakiego rodzaju  do ­
świadczenia n ad  Colpoda cucullus, Colpo- 
daSteinii i C olpidium  colpoda. W  jednych— 
pożywka zaw ierała wym oczki i hodo­
wlę tak ą  stopniow o odpowiednio alkalizo- 
wano, lub zakw aszano. Po upływ ie pew ne­
go czasu w ym oczki o tarb ia ły  się. W  d ru ­
giej serji dośw iadczeń w pożywce zna jdo ­
w ały  się w yłącznie cysty, stopniow a zaś 
zm iana P h  doprow adzała je do rozwoju 
w postać norm alną.

Z licznych doświadczeń K o f f m a n a  
podam  opis kilku, najbardzie j ch a rak te ry ­
stycznych.

Do naczyńka z pożyw ką sianow ą, której 
pierw otne P h  wynosiło 5,6 (kw aśna), 
wpuszczono k ilka Colpoda. Początkow y 
w zrost zasadowości zw iększał objętość w y­
m oczka; zw iększała się również ich liczba 
w hodowli.

Dalsza alkalin izacja w yw oływ ała zm niej­
szanie się objętości organizm u, zaczęły się 
zjaw iać fo rm y norm alne i m niejsze; liczba 
tych ostatnich m alała  coraz bardziej. Po 
58 godzinach ukazały  się pierwsze cysty. 
Po 170 godzinach p rz y  P h = 8 , 8  by ły  już 
wyłącznie cysty. W ynik i tych obserw acyj 
zabrane są w tabelce I.

TABELA I.

C z as w  godz, j o 1 24 48 58 120 170

P h  1 5,6 - - — - 8,4

Z m ian y  w  licz ­
b ie i w  w ie lk o ­

śc i Colpocła

K ilk a

Co®

Dużo

C o +

M ało
C o + , 
Co° i 
Co—

C o-k

Co°,
C o —,
C y sty

K ilk a
C o —
C y sty

T y lk o

C y sty

Oznacza: Co0 —- Colpoda normalne; C o + - -  C.
zwiększone; Co— C. zmniejszone.

Stopniowe wzmożenie się zasadowości 
pożyw ki w yw ołało zm niejszenie się objęto­
ści Colpoda i w  końcu  otorbienie.

W  innym  p rzy p ad k u  au to r posiadał bo ­
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gatą  hodowlę Colpoda o P h = 7 ,7 ,  k tóre po 
k ilku  dniach podniosło się do 8,4, przyczem  
zaginęły no rm alne organizm y ruchliwe, 
a  pozostały  jedynie cysty. W ówczas P h  tej 
pożyw ki zostało sztucznie obniżone do 6,05. 
W ynik i tego dośw iadczenia podaję w tab. II.

TABELA II.

TABELA III.

C zas 
w  godz. o 8 24 | 30 35 72

P h 6.05 6,9 7>7 8.05 8 ,15 8,8

Zm ian y 
w  licz ­
b ie  i  w 
w ie lk o  - 
ś c i Col­

poda

T y lk o

c y s ty

B ard zo
dużo
Co-}-,

Co9

M ało 
C o -K  
Co® i
C o—

K ilk a  
Co-J- i 

Co°, 
w ięcej 
C o - ,  
c y s ty

Dużo
C o—.
dużo
cy st

T y lk o

cysty

Oznaczenia jak w  tabeli I.

W  tem  doświadczeniu cysty, powstałe 
w pożywce silnie alkalicznej ( P h = 8 ,4 )  
po zakw aszeniu jej (P u  =  6,05) rozwinęły 
się narazie w duże i liczne Colpoda (Co+). 
P rzy  ponow nej alkalinizacji (P h  = 7 ,7 ) ,  
objętość ich  i liczba uległy stopniowej re­
dukcji i znów n astąp ił proces otarbiania.

Na podstaw ie sw ych doświadczeń K o  f 1'- 
m  a n  tw ierdzi, że przekroczenie granic 
P  h =  8,0 dla Colpoda jest szkodliwe i w y­
w ołuje reakcję organizm u w form ie po ­
w stan ia  cysty.

Przekroczenie pew nych granic kw asow o­
ści pow oduje tak ie  sam e zjawisko. W  n a ­

c z y ń k u  z pożyw ką o P H =  8,0 znajdow ało 
się k ilka m ałych  Colpoda (Co- ) i cysty. 
Po obniżeniu P h  do 4.5 wszystkie Colpoda 
zam ieniły się na cysty.

Jak  już w spom niałam , obserwacje nad  
pow staw aniem  cyst u  Colpidium  nie były 
dotychczas opisywane. Pierw szy K o f f 
m  a n  u trw alił, odrysow ał i opisał o trzy  ­
m ane przez siebie cysty Colpidium. D o­
św iadczenia n ad  niem i w ykonyw ał w spo­
sób podobny do poprzednich, z tą  różnicą, 
że należało  tu  zachow ać większe ostrożno­
ści, bardzo  powolnie stopniow ać P  n, 
zw łaszcza p rzy  przekraczaniu  granicy m a­
ksym alnej i m inim alnej, oraz że czas tych 
dośw iadczeń by ł dłuższy. Na początku do ­
św iadczenia au to r doprow adzał P u  po­
żyw ki do stężenia optym alnego, t. j. tak ie­
go, w  k tórem  w ym oczki m nożyły się n a j­
szybciej i w zrasta ły  najsilniej, następnie 
stopniow o podnosił P h . Liczba i objętość 
C olpidium  zm niejszała się, wygląd ich ule­
gał zm ianie, zjaw iały  się form y degeneru­
jące i wreszcie —  cysty. Tabela III ilustru je 
pow yższe zmiany*

Czas 
w  godz. 0 4 i 83 Q2 *15 2 15 288

Zm ian y w K ilk a Dużo B a r ­ Z ja ­ Ci®, M ało T y lk o

liczb ie  i w Ci* Ci° dzo du w iają C i“ C i“ , c y s ty

w ie lk o śc i żo Ci° s ię C i* c ysty

Colpi­ C i"“

d iu m  (C i)

Oznaczają: Ci0 —  Colpidium normalne, Ci — zmniej­
szone, Ci* — C. w stanie degeneracji.

Po 288 godzinach usunięto s ta rą  pożyw ­
kę i dolano świeżej o P H =  7,7; m niej w ię­
cej op tym alna; wywołało to przekształce­
nie cyst w form y Ci i Ci0, a stopniow a al- 
kalinizacja —  now ą przem ianę na cysty. 
Część m aterja łu  au to r zabarw ił i podał n a j­
bardziej charak terystyczne rysunki, z k tó ­
rych  k ilka czerpię itu z jego pracy.

Zaznaczę, iż p racując n ad  wpływem 
stężenia jonów  w odorow ych n a  mnożenie 
się Colpidium , o trzym ałam  na wiosnę 1927 
roku w kilku m ałych naczyńkach z 1 cm 8 
pożywki o P H =  5,6 zam ianę licznych w y­
moczków na postacie, podobne do opisy­
w anych przez K o f f m a n a .

m

Rys. B.

Rys. A. Rys. C. Rys. D.

OBJAŚNIENIE RYSUNKÓW:
Rys. A.

Colpidium normalne: O —  otwór ustny, Ma — 
Macronucleus, Mi — Micironucleus, P V — wodni- 
czek tętniący.

Rys. B.
Colpidium degenerujące: Oznaczenia jak przy
rys. A.

Rys. C.
Cysta Colpidium (stadjum pośrednie).

Rys. D.
Cysta Colpidium.

Rezultaty b adań  nad  Colpoda i Colpi­
d ium  da ją  K o f f m a n o w i  podstaw y do 
tw ierdzenia, że wym oczki rozw ija ją  się 
w  określonych granicach stężenia jonów 
w odorow ych, przekroczenie k tórych  wy­
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w ołuje śm ierć lub encystację. Stopniowa, 
pow olna zm iana P h pożyw ki m oże w jed ­
nym  cyklu w yw oływ ać — przy  p rzek racza­
n iu  granicy m aksym alnej i m in im alnej —  
pow staw anie torebek i odw rotnie, z cyst 
pow stają  w ym oczki w m iarę  zbliżania się 
P h do stężenia optym alnego.

P raca  K o f f m a n a  podkreśla działanie 
stężenia jonów  w odorow ych jak o  now y 
czynnik, w yw ołujący o tarb ian ie się p ie r­
w otniaków . Do pow yższych w yników  chcia­
łam  jeszcze dodać parę  w łasnych obserw a- 
cyj, dotyczących w pływ u stężenia soli 
w roztw orach w odnych na encystację w y­
moczków.

Jesienią 1925 r., p racu jąc  nad  w pływ em  
ciśnienia osmotyczinego n a  rozwój w ym ocz­
ków, po kilkodniow em  trzym an iu  ich w ro z ­
tw orze soli o składzie zbliżonym  do płynu  
R i n g e r a ,  lecz bardzie j stężonym , o trz y ­
m ałam  liczne cysty Colpodn. W  styczniu

1928 r. C olpidium , hodow ane w słoju litro - 
wym  w roztw orze, jak  wyżej, wyginęły 
wszystkie. W  czasie 7 dni codziennego 
spraw dzania w pięciu próbkach  po 1 cm* 
dobrze zam ieszanej cieczy nie znalazłam  
ani razu żywego w ym oczka; rozcieńczyłam  
więc pożyw kę w odą destylow aną i w  2 dni 
potem  w ym oczki rozw inęły się i dały bo­
gatą kulturę. Przypuścić m ożna, iż i w tym  
przypadku początkow e wysokie ciśnienie 
osm otyczne w yw ołało pow stanie cyst, k tó ­
re po zm niejszeniu ciśnienia rozwinęły się 
w ruchom e organizm y.

Te dw ukrotne obserw acje m oje d ają  pe­
wne podstaw y do przypuszczenia, iż do 
czynników , w yw ołujących encystację, za li­
czyć należałoby również wpływ wysokiego 
ciśnienia osmotyczinego. Potw ierdzenie tego 
przypuszczenia w ym aga oczywiście jeszcze 
system atycznych badań .

M G Ł A W I C E  P O Z A G A L A K T Y C Z N E  J A K O  

„ W S Z E C H Ś W I A T Y  -  W Y S P Y "

Napisał 
E. RYBKA

W  świecie gwiazd, b ad an y m  współczes- 
nem i astronom icznem i narzędziam i, z n a j­
dujem y poza oddzielnem i gw iazdam i-słoń- 
cam i bardzo  dużo m giełek różnego kształtu  
i różnej jasności. M giełki te nazyw am y 
m gław icam i. Jedne z n ich sk ład a ją  się 
z rozrzedzonych m as gazow ych; należą one 
w raz z gw iazdam i do naszego u k ład u  D ro ­
gi Mlecznej; n iek tóre naw et g rupy  gwiazd 
oraz pojedyńcze gw iazdy są otoczone taką  
pow łoką m gław icow ą. M gławice te, z racji 
należenia do naszego u k ładu  gwiazdowego, 
nazyw am y gałaktycznem i. K ształt ich bywa 
bardzo  różnorodny ; n iekiedy granice ich 
byw ają  zupełnie niew yraźne, zlew ające się 
z ogólnem  tłem  nieba. \

Do drugiej kategorji należą m gław ice 
pozagałaktyczne  o kształcie regu larnym ; 
przew aża tu  typ  spiralny. N ajjaśniejszą 
przedstaw icielką tych m gław ic, w idoczną 
u nas Okiem nieuzbro jonem  jako  m giełka 
5-ej wielkości, jest w ielka m gław ica 
w gwiazdozbiorze A ndrom edy. M gławica ta 
jest zbiorow iskiem  gwiazd, położonem  w ta ­
kiej odległości, że naw et w lunetach  śred ­
niej wielkości nie dostrzegam y poszczegól­
nych  gwiazd. D opiero zdjęcia, dokonane 
w ostatn im  dziesiątku lat przez wielkie te­
leskopy am erykańskie, „rozw iązały" szereg 
jasn y ch  m gław ic na  poszczególne gw iazdy. 
Szczególnie wiele zdziałał w tym  k ie ru n k u

E. P. H u b  b  1 e, astronom  w obserw ator- 
jum  na M ount W ilson.

Na zasadzie tych badań  w iem y obecnie, 
że k ażd a  m gław ica sp iralna jest zbiorow i­
skiem  olbrzym iej liczby gwiazd, tak  jak  nasz 
uk ład  Drogi Mlecznej, który, być może, też 
jest jedną z m gław ic spiralnych. Zbiorow is­
ka te oddzielone są od siebie olbrzym iem i 
odległościam i, więc z tego pow odu astrono­
m owie am erykańscy  nadali im  nazw ę 
„w szechśw iatów -w ysp“ (Island U niverses).

B adania odległości m gławic spiralnych 
stoją w ścisłym  zw iązku z badan iam i roz­
m iarów  Drogi Mlecznej, jako  zbiorow iska 
gwiazd, do którego należy również nasze 
słońce. Nasz jednak  „ w s ze c h ś w i a t - wy sp a “ 
jest tak  olbrzym i, że bezpośrednie pom iary  
para lak s drogą trygonom etryczną m ożna 
dokonyw ać tylko u gwiazd, leżących w  prze­
strzeni blisko słońca. Aby ocenić odległości 
do k rańców  Drogi Mlecznej, trzeba było 
uciec się do innych m etod, w śród których 
na najw iększą uw agę zasługuje m etoda w y­
znaczania p ara lak s  zapom ocą gwiazd 
zm iennych —  cefeid. W ażne te gwiazdy 
zm ienne, k tórych  znam y w naszym  układzie 
gw iazdow ym  przeszło 100, zm ieniają blask 
w bardzo  regularnych  odstępach czasu. 
O kresy w ah a ją  się od u łam ka dnia do kil­
kudziesięciu dni. P rzy  bliższych badaniach  
okazało się, że długość okresu zm ienności



JNfs 12 W SZECHŚW IAT 1 1 7

stoi w ścisłym  zw iązku v. jasnością bez­
w zględną gwiazd, t. j. z jasnością, jak ą  m ia­
łyby dane gwiazdy, gdyby je umieszczono 
w  jednakow ej od nas odległości. Tym spo­
sobem, m ając okres zm ienności gwiazdy, 
m ożem y ocenić jej jasność bezwzględną, 
m ając zaś jasność bezw zględną i pozorną 
(zaobserw ow aną), łatw o m ożem y obliczyć 
odległość gwiazdy.

Zapom ocą tej m etody oraz wielu innych 
zbadano rozm iary  naszego uk ładu  Drogi 
Mlecznej oraz zm ierzono odległości wielu 
m gław ic pozagalaktycznych. W  badan iach  
tych jako  jednostki odległości służą rok 
św iatła i parsek. R okiem  światła, nazy w a­
m y odległość, z k tórej światło biegnie do 
nas (z prędkością praw ie 300.000 km. na 
selk.) przez 1 rok. Parsekiem  zaś nazyw am y 
tę odległość, z której prom ień orbity ziemi, 
t. ,j. średnią odległość ziemi od słońca, w i­
d ać pod kątem  1 ” , 1 parsek rów na się więc 
3.26 lat św iatła.

H. S h a p 1 e y, dyrek to r obserw atorjum  
H arvardzkiego, znajduje , że średnica D ro­
gi Mlecznej w jej zasadniczej płaszczyźnie 
wynosi m niej więcej 350.000 lat światła, 
w k ierunku  zaś prostopadłym  — około
10.000 lat św iatła. Z licznych badań  staty ­
stycznych w ynika, że środek naszego u k ła ­
du Drogi Mlecznej leży w kierunku zna­
nych chm ur w gwiazdozbiorze Strzelca. O d­
ległość słońca od tego środka jest rzędu
20.000 la t św iatła. Ten nasz wielki uk ład  
gwiazdowy rozpada się na  szereg m niej­
szych, które, być może, obracają  się dokoła 
wspólnego środka masy.

Najbliższem i z innych wszechświatów 
wysp są obłoki M agellana. W idoczne są 
one dobrze okiem  nieuzbrojonem  przez 
m ieszkańców  południow ej półkuli ziemi. 
Odległość tych zbiorow isk gwiazd jest n ie­
co w iększa od 1 0 0 .0 0 0  lat światła.

Dalej już leżą w olbrzym ich od nas odle­
głościach m gławice spiralne, k tórych  zna­
m y obecnie bardzo  dużo. Astronom  am e­
rykański, S e a r  e s, oblicza, że teleskop 
zw ierciadlany o średnicy 150 cm  pozwoli 
p rzy  jednogodzinnej ekspozycji znaleźć na 
całem  niebie 300.000 tych św iatów  gwiazd.

N ajbliższą m gław icą sp iralną jest znana 
m gław ica w gwiazdozbiorze Androm edy. 
Odległość jej, zbadana n a  zasadzie w ykry ­
tych  w niej licznych gwiazd zmiennych-ce- 
feid, w ynosi aż 870.000 lat światła.

Dzięki potężnym  narzędziom  am erykań­
skim , każdy  rok przynosi ważne zdobycze 
w k ierunku  poznania tych „wszechświatów- 
w ysp“ , k tó re  niekiedy w ystępują grupam i. 
Jed n ą  z ciekaw szych grup jest grom ada

m gławic spiralnych, złożona ze 103 tych 
,.św iatów - gwiazd", położona n a  granicach 
gwiazdozbiorów  W arkocz Bereniki i P a n ­
na. Z niedaw nych b adań  S h a p 1 e y ‘a i A. 
A m e s‘a w ynika, że mgławice te stanow ią 
jeden u k ład  fizyczny, którego odległość od  
nas wynosi około 1 0 .0 0 0 .0 0 0  lat światła.

Dalej L u n d m a r k  na zasadzie obser­
wacyj P e a s  e‘a znajduje dla m gław icy, 
oznaczonej w New General Catalogue Dre- 
yera (N. G. C.) num erem  4594, odległość
56.000.000 lat św iatła; wreszcie tenże astro ­
nom  ocenia odległość od  grupy m gławic spi­
ralnych, liczącej 1500 tych „wszechświatów- 
w vsp“ , na 800.000.000 (osiemset miljonów) 
lat światła. Stajem y tu już wobec cyfr za­
w rotnych i m im ow oli nasuw a się pytanie, 
gdzież jest kres w idzialnego wszechświata 
i czy  on istnieje.

W  r. 1926 E d w i n  H u b b  l e  w obser­
w atorjum  na M ount W ilson przeprow adził 
statystykę 400 m gław ic pozagalaktycznych, 
dla k tórych  H o l e t s c h e k  wyznaczył ca ł­
kow itą jasność w izualną. W ykaz zawiera 
wszystkie mgławice nieba północnego do 
wielkości 12.5 i n iektóre mgławice z po łud ­
niowej półkuli.

Na zasadzie szczegółowych b ad ań  sta ty ­
stycznych H u  b  b  1 e dochodzi do w niosku, 
że średnice m gław ic spiralnych są rzędu
1 0 .0 0 0  lat św iatła, m asy zaś ich są przecięt­
nie 260.000.000 razy  większe od  m asy słoń­
ca; tyle więc gwiazd w przybliżeniu może 
zaw ierać każda m gław ica spiralna, wiem y 
bowiem  z b ad ań  gwiazd naszego układu, że 
m asy ich nie różnią się bardzo znacznie.

Teleskop zw ierciadlany o średnicy 150 
cm,, pozw alający przy jednogodzinnej eks­
pozycji znaleźć na całem  niebie 300.000 
mgławic, daje nam  obraz w szechświata 
w prom ieniu 2.4 X 1 0 7 parseków. Średnia 
jasność w izualna tych m gławic, o trzym y­
w anych tym  reflektorem , jest 16.7. Ponie­
waż najw iększym  na świecie reflektorem  
o średnicy 250 cm,, znajdu jącym  się w ob­
serw atorjum  n a  M ount W ilson, m ożna uzy­
skać na kliszy przy  jednogodzinnej ekspo­
zycji gwiazdy 18.0 wielkości, więc teleskop 
ten pozw ala według H u b b 1 e‘a na  sięg­
nięcie w przestrzeń do 140.000.000 lat św ia­
tła. W  kuli o tym  prom ieniu powrinno się 
znajdow ać około 2 .0 0 0 . 0 0 0  m gławic poza­
galaktycznych; średnia odległość m iędzy 
niem i jest rzędu 570.000 parseków , czyli
1.900.000 lat św iatła. Z akładając, że gw iaz­
dy, należące do m gław ic pozagalaktycz­
nych m ają  tak ą  sam ą gęstość jak  gw azdy 
naszego uk ładu , w ypadnie, że średnia gę­
stość m aterji we wszechświecie w ynosi
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1.5 X  1 0  gram ów  n a  1 cm 3. Jest to do lna 
g ran ica  gęstości, gdyż p rzy  jej obliczaniu 
n ie uw zględniono m aterji, rozrzuconej m ię­
dzy układam i.

Jeżeli p rzy jm iem y za E i n s t e i n e m ,  
że św iat jest ograniczony i że prom ień jego 
w ynosi 8 8 .0 0 0 .0 0 0 . 0 0 0  (osiem dziesiąt osiem 
m iljardów ) la t św iatła, wówczas 250 cm. 
re flek to r daje  nam  w gląd we w szechśw iat
tylko na -q-  jego prom ienia. W edług ro z ­

w ażań  H u  b b  1 e‘a m asa całego w szech­
św iata w yniosłaby wówczas 9 X  1 0 22 m as

słońca, czyli byłoby w n im  3.5 X  1 0 15 n o r­
m alnych m gław ic — zbiorow isk gwiazd.

Powyższe liczby, jakkolw iek m ało  d o ­
kładne i oparte  n a  ekstrapolacji, d a ją  nam  
jednak  w yobrażenie o ogrom ie wszechświa­
ta. W idzim y stąd, że nasza w iedza astrono­
m iczna, chociaż sięga do św iatów  odle­
głych o dziesiątki m iljonów  la t św iatła, 
ogranicza się do m ałego obszaru wszech­
św iata. Przyszłość więc rozszerzy nasze h o ­
ryzonty  do granic rozleglejszych i ukaże 
nam  m nóstw o now ych tajem nic, jakich  
um ysł nasz obecnie przewidzieć nie może.

J A N  D A N Y S Z
Wspomnienie pośmiertne. 

1860 — 1928

Jan Danysz, profesor i kierownik jednego z dzia­
łów Instytutu Pasteur‘a w Paryżu, pracujący w In­
stytucie bez przerwy od roku 1893, zmarł w dniu 
14 stycznia w Paryżu.

Urodzony w Chylinie, ziemi kaliskiej, po ukoń­
czeniu szkoły średniej w Ostrowiu (Wlkp.), w wie­
ku lat 19 wyjechał na dalsze studja do Francji, 
gdzie pozostał na stałe i pracował przez całe życie. 
Przyrodnik z wykształcenia i pierwotnego zakresu 
zainteresowań, rozszerzył później teren swoich ba­
dań na mikrobiologję, naukę o odporności i cho­
roby zakaźne. Po ukończeniu studjów przyrodni­
czych pierwsze jego prace obejmowały zakres ba­
dań zoologicznych (spostrzeżenia nad Taenia fene- 
strata); interesując się nadal parazytológją staje 
na czele pracowni parazytologicznej. Tutaj specjal­
ną uwagę zwraca na walkę ze szkodnikami w  rol­
nictwie; wspólnie z K. Wizem przeprowadza badania 

nad zastosowaniem grzybków (Muscardinea) do 
zwalczania owadów szkodliwych jak np. komośnik  
buraczany (Cleonus punctiventris), szkodnika bu­
raków i w naszych warunkach posiadającego zna­
czenie; w r. 1900 wyosabnia laseczkę z grupy pa- 
radurowej, t. z. tyfusu mysiego, nazwaną jego im ie­
niem (bac. Danysz), posiadającą wybitne działanie 

chorobotwórcze dla gryzoniów. Szczep ten przez 
czas dłuższy znajdował szerokie zastosowanie 
w  walce ze szczurami i myszami.

Od r. 1902 prowadzi D a n y s z  spostrzeżenia nad 

mechanizmem zobojętniania toksyny antytoksyną. 
Na rozmaitych odmianach toksyn i antytoksyn (ry­
cyna, toksyna tężcowa i błonicza), wbrew prze­
ważającej w okresie tych badań tendencji do ujm o­
wania podług schematu chemicznego stosunku

wzajemnego toksyny i antytoksyny w mieszance, 
dochodzi do wniosku, że schemat ten w danym 
przypadku nie może znaleźć zastosowania. W yka­
zał Danysz, że o ile mieszanka dwu określonych 
ilości toksyny i antytoksyny daje całkowite zobo­
jętnienie, to dodanie toksyny do antytoksyny nie 

odrazu w całkowitej ilości, lecz częściami w pew­
nych odstępach czasu, daje mieszankę o własno­
ściach toksycznych. Spostrzeżenie to, posiadające 
duże znaczenie zasadnicze, pozostało w nauce o od­
porności pod nazwą fenomenu D a n y  s z a .

Dalsze badania D a n y s z a  obejmowały zagadnie­
nia z zakresu chemoterapji; pracując systematycz­
nie otrzymał on syntetycznie szereg preparatów 
o wybitnem działaniu chemoterapeutycznem. Łą­
cząc preparat arsenowy — salvarsan z bromkiem  

srebra otrzymał D a n y s z  przed K o i ł e m  preparat 
chemoterapeutyczny, sprawdzony na zakażeniach 
świdrowcowych i krętkowych; połączenie salvar- 
sanu z antymonem (luargol 102) znalazło duże za­
stosowanie w lecznictwie.

Rola antygenów nieswoistych w chorobach prze­
wlekłych anafilaktycznych i zakaźnych zajęła 

w późniejszym okresie pracy uwagę D a n y s z a .  W y­
chodzi on z założenia, że szereg spraw chorobo­
wych związany jest z dużą wrażliwością ustroju 
w stosunku do niektórych bakteryj jelitowych nor­
malnych. Dążąc do usunięcia tego stanu opracował 
D a n y s z  schemat stosowania t. zw. enteroantyge- 
nów, szczepionek z bakteryj jelitowych. Specjalne 

znaczenie w  tych szczepionkach nadawał D a n y s z  
lipoidom bakteryjnym, które próbował wyosobnić.

Dodać należy, że D a n y s z  był jednym z pierw­
szych, który obserwował i stwierdził działanie piel-
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wiastków promieniotwórczych na nowotwąry do­
świadczalne, że wykonał spostrzeżenia nad rolą 
strątów koloidalnych w genezie wstrząsu anafilak- 
tycznego.

Widzimy z powyższego jak szeroki i wszech­
stronny był zakres zainteresowań D a n y s z a.

Będąc znawcą sposobów walki ze szkodnikami 
w rolnictwie, na zaproszenie rządów organizował 
tę walkę w Portugalji, Australji, Afryce południo­

wej.
Syntetyczne zestawienie swoich poglądów biolo­

gicznych dał D a n y s z  w dziełach ogłoszonych przed 
kilkoma laty: „Teorja chorób zakaźnych i nieza- 
każnych" oraz „Geneza energji psychicznej" (pol­
skie wydanie „Książnicy").

W  r. 1921 Uniwersytet Poznański ofiarował D a- 
n y s z o w i katedrę bakterjologji; ze względu na stan 
zdrowia nie mógł on jednak zaproszenia tego 
przyjąć.

Pracując przez całe życie we Francji, był jednak 
D a n y s z  godnym reprezentantem nauki polskiej.

A. Ł.

SPO STRZEŻEN IA NAUKOW E.

B U R S Z T Y N  Z D Y L U W J A L N Y C H  U T W O R O W  
S K IE R N IE W IC

Napisał 

KAZIMIERZ PRZEM YSKI.

W  r. 1922 przy  kopaniu  fundam entów  
pod D|om Sejm ikow y w Skierniew icach w y­
dobyto b ry łę  bursztynu.

Znalezisko to zasługuje na wyróżnienie, 
tak  ze względu n a  wielkość i piękno tej 
bryły , jak o  okazu m uzealnego, jak  też i na 
ch a rak te r utw orów , z k tórych bursztyn  ten 
został w ydobyty  *).

W  protokóle, sporządzonym  przez p. E. 
Kryszewskiego, k tó ry  w r. 1927 ofiarow ał 
ten  bu rsz tyn  do m uzeum  im. W ł. R eym on­
ta w Skierniew icach, zaznaczone jest, że 
został on w ydobyty  z „ziemi ilaste j11 z głę­
bokości 3 m. 20 cm.

B ryła ta  9 cm. dł. i szer. przy 5 cm. g ru ­
bości, wagi 280 gr. m a postać n iepraw idło­
wej 4-ściennej p iram idy; przy kopaniu zo­
sta ła  uszkodzona, w skutek czego n a  jednej 
z bocznych ścian, posiadającej przełom  
m uszlow y oraz w ygląd „świeżego11 b u rsz ty ­
nu , zaznacza się niezupełna jednorodność 
m asy  te j b ry ły : m iejscam i jest ona ciem niej­
sza, k larow na, złocisto-czerwomawa, w in ­
nych  —• jaśniejsza, nieprzezroczysta, cytry- 
nowo-złocista, a n iektóre m iejsca m ają  w y­
gląd obłoczków i rozpływ ających się smug. 
Zaliczyć więc należy nasz bursztyn  do g a ­
tunku , d la którego istnieje w niem ieckiej 
term inologji górniczej m iano „flohm ig“ . 
Z p ierw otnych pow ierzchni b ry ły  jedna jest 
g ładka, lśniąca i w klęsła, dwie zaś drugie, 
nierów ne, pokry te  są falistem i row kam i

*) W iadom ość o tym bursztynie, a zarazeiy szcze­
góły, dotyczące miejsca jego znalezienia, zawdzię­
czam p. W. B i a ł o  w i e j s k i e m u ,  sekretarzowi 
Wydz. Powiatowego w Skierniewicach.

i w klęśnięciam i; gdzieniegdzie w szczelinach 
tych row ków  zachow ała się delikatna czar­
na  pow łoka organicznej substancji, jako 
resztki roślinnych inkluzyj, obecnie niew y­
raźnie zaznaczonych w skutek procesów 
wietrzeniowych oraz zatarcia  i zam ulenia.

W szystkie te trzy  ściany posiadają b a r ­
wę brunatno-czerw onaw ą, a więc taką, j a ­
ka cechuje zw ietrzałą cienką pow ierzchow ­
n ą  powłokę bursztynów , które długo leżały 
na pow ietrzu lub w ziemi, gdzie zachodził 
jednak  proces utleniania.

Miejsce, skąd  bursz tyn  został wydobyty, 
odpow iada poziom ow i 118 m. n. p. m., je ­
śli przyjm iem y poziom icę 57 (na m apie 
w sk. 1/25ooo), jako  odpow iadającą naziom o­
wi w danem  m iejscu; opisy zaś profilów  
z otw orów  św idrow ych w pracy B. R y- 
c h ł o w s  k i e g o  (N 796 i 794) jako  z p un­
któw  bardzo  blisko położonych od  m iejsca 
znaleziska, d a ją  poniekąd pojęcie o straty- 
grafji utw orów  lodowcowych danego m iej­
sca, a k tó rych  m iąższość ogólna sięga 50 
m etr. Dla m. Skierniewic w yróżnić się dają  
dw a rodzaje przypow ierzchniow ych u tw o­
rów. Jeden —  to typow e brunatno-rdzaw e, 
zm ienione poczęści w procesie glebotwór- 
czym, górnolodowcowe gliny zw ałow e; p ię ­
kne ich osłonięcia obserw ow ać możemy 
w zerwie praw obrzeża doliny rz. Skierniew- 
ki (młyn D ęby), gdzie tw orzą  8  —  10 m e­
trow e pionowe ściany. D rugi —  to piaski 
średnioziarniste rdzaw e, m iejscam i zbieli- 
cow ane z soozewkowatemi w trąceniam i 
żw irków  lub iłów  oraz zrzadka rozrzucone- 
m i głazam i narzutowem u; widoczne są one 
na  praw obrzeżu Skierniew ki w p ark u  Osa­
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dy Pałacow ej. Nie do tykając kw estji sto ­
sunków  genetycznych, jak ie  w iążą te dw a 
rodzaje utw orów  lodowcowych, zaznaczę, 
że znam iennem  jest zaleganie tych piasków  
sm ugam i wzdłuż pew nych nieznacznych 
wgłębień terenu; z n im i też w iąże się bezpo­
średnio i owa „iziemia ilasta", z k tórej w y ­
dobyto bu rsz tyn ; stąd  i wiek ostatniego 
oznaczony być m usi jako  dyluw jalny.

Gdy zechcielibyśm y odpow iedzieć skąd 
i w jak i sposób przyw ędrow ał ów b u rsz ty ­
now y narzutow iec, m usim y przypom nieć 
sobie jakiego w ieku są p ierw otne złoża b u r ­
sztynu, gdzie w ystępują, a zarazem  jakiem i 
drogam i przedostaw ał się ten m in era ł do 
coraz m łodszych utw orów . W iadom e jest, 
że t. zw. „niebieska ziem ia“ *) jako  m orski 
u tw ór oligoceński, w ystępujący na  pobrze- 
żu B ałtyku n a  półw yspie Sam bji, uw ażany 
jest za  pierw otne złoże, jeśli n ie przy jm ow ać 
pod uwagę właściwego pierw otnego miej 
sca osadzania tej p rad aw n ej żyw icy w la ­
sach szpilkow ych epoki eoceńskiej. W iado-

Barwę nadają jej rozpylone ziarna glaukonilu.

m o jest również, że wszystkie w tórne złoża 
bursztynu  zw iązane są z u tw oram i mioceń- 
skiemi, dyluw jalnem i i z alluw jam i. Jako  
zasiąg rozprzestrzenienia na południe ,,dy- 
luw jalnego“ bursztynu  zaznaczona jest linja 
południowego zasięgu lodowców.

Jako  siły transportu jące ten szacowny 
m inerał rozpatryw ane są kolejno rzeki, m o­
rze, lód w raz z wodam i lodowcowemi i znów 
rzeki i morze.

Dla ziem polskich bursztyn  jest no tow a­
ny tak  dobrze dla krańców  południow ych 
i płd.-zach. (ok. K rakow a, Lwowa i na Ślą­
sku), jak  i n a  wschodzie (w Grodzieńskiem 
i W ileńskiem ) i zachodzie (w Poznańskiem  
w Ok. O bornik, Bydgoszczy, B orach T u ­
cholskich) , nie m ów iąc już o pobrzeżu B ał­
tyku, tak prusko-litew skiem  jak  i pom or- 
skiem. Na Niżu środkow o-polskim  znane 
są od p radaw nych  czasów złoża „dyluw jal- 
nego“ bursz tynu  w okolicach nadnarw iań- 
skich (ok. Ostrołęki, P rzasnysza, M yszyń­
ca) . Z okolic nam  najbliższych, z trzeciorzę­
dowych utw orów  notow any jest bursztyn  
z k ilku punk tów  w W arszaw ie.

Z T O W A R Z Y S T W  N A U K O W Y C H
ODDZIAŁ WARSZAWSKI 

POLSKIEGO TOWARZYSTWA BOTANICZNEGO.

Na dorocznem posiedzeniu Oddziału sekretarz 
Oddziału dr. W. Moycho przedstawił sprawozda­
nie Zarządu za rok 1927. W roku sprawozdawczym  
odbyło się 9 zebrań miesięcznych Oddziału T-wa 
z 14 referatami. Pozatem urządzono dwa odczyty pu­
bliczne, które dały dochód 276 zł. W  końcu roku 
Oddział liczył 156 członków, w tem 75 członków  
zwyczajnych i 81 członków nadzw. Skarbnik Oddz. 
dr. R. Kobendza w swem sprawozdaniu zamknął 
bilans sumą 3.918 zł. 38 gr. w przychodach. Z po- 
zycyj rozchodowych, godną uwagi jest wpłacenie 
3332 zł. do kasy centralnej Towarzystwa na rzecz 
utrzymania pisma „Acta Soc. Botanicorum Polo- 
niae“. Sprawozdanie zostało przyjęte podziękowa­
niem skarbnikowi Oddz. Dr. R. Kobendzy za w y­
datną pracę. Następnie przystąpiono do wyboru 
władz Oddziału Warsz. Tow. na rok 1928. Prze­
wodniczącym ponowoiie został obrany prof. Kazi­
mierz Bassalik. Na sekretarza powołano dr. Ste 
fana Krupko, na skarbnika dr. Wandę Karpowi- 
czównę. Do Kom. Rew. na miejsce ś. p. St. Wi- 
słoucha został wybrany prof. Piotr Iloser.

Posiedzenie w dniu 23.11 1928 r. Przewodniczący 
komunikuje uchwały Głównego Zarządu Towiirzy- 
stwa: 1 ) Termin walnego zebrania Tow. ustalony 
na dzień 7.VI 1928 r. w Wilnie; 2) Pol. Tow. Bot. 
bierze udział w zjeździe słowiańskich botaników  
w Pradze (26 — 29.V 1928 r.). W ygłoszono refera­
ty: 1) Prof. Zygmunt W óycicki: „Cytoliza u I.arix 
i Nicotiana“. Autor stwierdził, że u mieszańca Nic. 
siluestris X  Nic. atropurpurea mamy do czynienia 
z bardzo różnorodnemi zaburzeniami podczas roz­
woju pylników. Pomijając anormalności spotykane 
podczas podziału redukcyjnego (podane w praćy 
z roku 1921). występują tutaj: a) zwyrodnienie war­

stwy wyściełającej, [poprzedzające zwyrodnienie 
warstwy gonjalnej i b) zwyrodnienie warstwy go;n- 
jalnej, poprzedzające zwyrodnienie warstwy w y­
ściełającej. Wyrodniejąca warstwa wyściełająca 
tworzy u mieszańca tytoniu pseudoplasmodium, 
które atakuje pokład gonjalny, rozpuszcza jego 
błony i zagarnia energidy. Zarówno obserwacje 
dawniejsze, jako też spostrzeżenia autora przema­
wiają za tem, że plasma zaatakowanych komórek 
staje się morfologiczną częścią składową atakują­
cego plasmodium. Anormalną „aktywność", wyra­
żającą się przez przedwczesne wkraczanie plasmo- 
dium na teren komory pylnika, można wywołać 
przez eteryzację (L a r i x ) . Plasmodium eteryz >wsi­
ne niszczy gonotokonty i gony, wchłania je w sie­
bie i wypełnia sobą czasami całe wnętrze pylniki 
L a r i x .  Jądra komórek diadowych kopulują 
w czasie ataku plasmodium. Powyższe spostrzeże­
nia świadczą z jednej strony o niezmiernie szero­
kiej skali życiowej plastyki komórek wyściełają­
cych, z drugiej —  o tem, że zachwianie w nich sto­
sunków plasmo-jądrowych nie odrazu powoduje 
zanik rzeczonych elementów, lecz przedewszystkiem  
wyraża się w pracy destrukcyjnej, na co już w swo­
im czasie (jaja L a r i x) autor zwrócił uwagę.

2) Dr. Stefan Krupko: „W sprawie woreczka za­
lążkowego u Gagea łutea K e r r. (Z powodu pracy 
H. Stenar‘a 1927)“. Autor porównywa swoje prepa­
raty z r. 1923 z obrazami woreczka zalążkowego 
w pracy H. Stenar‘a z r. 1927. Podług H. Stenara 
w stadjum 4-jądrowego woreczka zalążkowego naj­
niższe jądro zaczyna degenerować.- Autor posiada 
preparaty 10 woreczków zalążkowych z tegoż okre­
su rozwojowego bez śladów degeneracji najniższe­
go jądra i nie spotkał żadnego preparatu z dege­
neracją. Dalej, H. S t e n a r  spotyka w okresie 
3 podziału w woreczku, tylko tworzenie się 3-cn 
wrzecion podziałowych +  1 jądro degenerujące.
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W preparatach autora są dwa, z różnych zalążni 
woreczki o 4-ch wrzecionach, z których najniższe 
wydaje się opóźnione w procesie podziału. Poza- 
tem autor demonstruje obrazy woreczka zalążko­
wego o 2-ch wrzecionach w mikropylarnym końcu 
i jądrach przygotowujących się do podziału wT an- 
typodalnym końcu. Autor czasowo wstrzymuje się 
od interpretacji tego obrazu, gdyż ma zamiar zająć 
się wkrótce bliższem zbadaniem, czy Gagea lutea 
Ke r r .  w Polsce ma również 7-jądrowy woreczek, 
jak wskazuje S t e n  a r  dla Szwecji, czy też w y­
kształca go, jak w Czechach, wedle świadectwa 
B. N e m e c a, o 8-iu jądrach.

3) Prof. P i o t r  H o  s e r :  „Wnioski z doświad 
czeń nad zasilaniem powietrza dwutlenkiem węgla 
przy uprawach ogórków". Doświadczenia te prze­
prowadził autor w 2-ch jednakowej pojemności 
i konstrukcji szklarniach, każda po 64 m3. W oby- 
dwuch szklarniach posadzono po 35 ogórków. Je­
dna szklarnia pozostawała bez zasilenia CO2, w dru­
giej spalono cegiełki systemu dr. Reinau‘a w pie­
cyku jego konstrukcji. Analiza cegiełek (wykonana 
w Zakładzie Technologji Polit. W arsz.): wody — 
6,07%, C —  86,73%, H — 2,31%, popiołu — 4,75%. 
Przeciętna waga cegiełki — 60 gram, a więc każda 
zawiera 52 gramy czystego C. Zakładając, że zapas 
węgla utlenia się przy spalaniu w kierunku CO2, 
otrzymamy z jednej cegiełki — 190,6 grm. CO>. 
Spalano po 3 cegiełki 2 razy dziennie: od 10 — 11 
g. i pomiędzy 15 —- 16 g. Każdorazowe spalenie 
wydało 571,8 gram CO2, czyli 285.9 litrów. W sto­
sunku do pojemności szklarni 64000 litrów podno­
siło to zasobność powietrza w CO2 o 0,445% czyli 
prawie o 15 razy. Wynik doświadczeń był następu­
jący: pędy, wymierzane w odstępach 4-dniowych, 
wykazały po 12  dniach przyrost w średn. arytm. 
o 1,7 cm. większy na korzyść zasilanych. Po 20 
dniach zaczęto pomiary na owocach (po 50 w każ­
dej szklarni). Pomiary te wykazały, że maximum 
plonu osiągnięto w szklarni zasilanej przez CO2, po 
2 1  dniach, przy średn. arytm. długości owoców  
20,4 cm., a w  szklarni równoległej dopiero po 36

K R O N I K A

UTLENIENIE FLUORU.
Wiemy, że zdolność łączenia się pierwiastków 

'chemicznych z tlenem znajduje wyraz w ich poło­
żeniu w układzie perjodycznym. Np. pierwiastki, 
znajdujące się na lewem skrzydle układu, z łatwo­
ścią łączą się z tlenem; pierwiastki zaś położone co­
raz to bardziej na prawo, coraz trudniej wiążą się 
z tlenem i tworzą z nim połączenia mniej trwałe; 
np. taki tlenek chloru CI2O jest związkiem bardzo 
nietrwałym. Pozostawał jeszcze na prawem skrzy­
dle na miejscu 9-em jeden pierwiastek z pośród 
chlorowców, mianowicie fluor, który jedyny opierał 
się dotychczas działaniu nań tlenu. Tymczasem 
w ostatnich miesiącach ukazał się w Compt. rend. 
Acad. Sciences 185, 1927 komunikat pp. P. L e- 
b e a u  i A. D a m i e n s ,  donoszący, że wreszcie 
został właśnie przez nich stwierdzony związek fluo­
ru z tlenem.

Otóż podczas elektrolizy kwaśnego fluorku pota­
sowego KHF2 , wywiązujący się fluor utworzył 
w obecności małej ilości wody mieszaninę gazów, 
która oziębiona skroplonem powietrzem, skonden-

dniach, przy średn. długości owocu — 17,4 cm 
Waga całego plonu ze szkłam i zasilanej wynosiła 
82,06 kilo, z niezasilanej — 48,62 kilo, czyli, że plon 
podniesiony został o 67%.

Posiedzenie w dniu 15 marca 1928 r. Prof. Z. 
W ó y c i c k i wygłosił referat: „Rozwój woreczka 
zalążkowego u Haemanthus Katharinae“. W bada­
nym przez siebie materjale referent stwierdził, że:
1 ) chociaż S t e n  a r  podaje tylko jedną warstwę 
komórek przykrywających woreczek zalążkowy, to 
jednak komórka leżąca nad aparatem jajowym  
b. często się dzieli, tworząc dwa pokłady spoczy­
wających nad sobą elementów; 2) Wbrew twier­
dzeniu S t e n a r ‘a, że macierzysta komórka w o­
reczka zalążkowego dzieli się na tetrady, autor w y­
kazuje, że się ona przeobraża bezpośrednio w w o­
reczek zalążkowy, w którym dopiero zachodzi pro­
ces redukcji chromosomów; 3) proces przeobraża­
nia się macierzystej komórki woreczka zalążko­
wego w woreczek zalążkowy przypomina zjawiska, 
odbywające się u Smilacina stellata; 4) wbrew 
twierdzeniu S t e n a  r‘a, który określił liczbę hap- 
loidalną chromosomów na 12 , autor wykazuje, że 
liczba ta =  4 makro/chromosomy 4  5 mikro/chro­
mosomów; 5) wreszcie autor przypomina, że 
w pracy z r. 1926 ustalił formę ziarna pyłkowego 
które zawiera komórkę, a nie jak chce S t e n a r 
i R o t m i s t r o w ,  jądro generatywne.

Następnie w referacie zbiorowym, pod tytułem 
„Omówienie krytyczne podręcznika „Botaniki" 
D. Szymkiewicza, Lwów, 1928“ zabierali głos prof. 
prof. B. Hryniewiecki, Z. Wóycicki i K. Bassalik. 
Treść referatu prof. Hryniewieckiego podana jest 
w Nr. 9 ,, Wszech świat a“ z 15.III 1928 r.

Stefan Krupko

POLSKIE TOWARZYSTWO CHEMICZNE.

19 kwietnia r. b. odbyło się posiedzenie Polskie­
go Towarzystwa Chemicznego. Zgłosił pracę prof. 
C z e s ł a w  G r a b o w s k i  p. t.: Zadania i metody 
maszynoznawstwa chemicznego.

N A U K O W A

sowała się na klarowną, żółtą ciecz o silnym gry­
zącym zapachu. Autorzy sądzą, że mają tu do czy­
nienia z tlenkiem fluoru F»0. Ług bowiem sodowy, 
potasowy i tlenek wapnia absorbują len gaz bez 
zmiany objętości według równania, np.:

F20  +  2KOH =  2KF +  0 2 +  HjO 

Boztwór jodku potasowego wydziela pod wpły­
wem otrzymanego gazu wolny jod. Zmierzona gę­
stość pary owej mieszaniny z tlenem odpowiada 
gęstości, wyrachowanej ze stężenia, które wynik i 
z rozkładu jodku potasowego. Gaz tym sposobem 
otrzymany mało rozpuszcza się w wodzie i jest 
trwalszy od CbO, gdyż nie rozkłada się nawet 
w 25° stopniach. r. sp.

O NOWEJ METODZIE ANALITYCZNEJ W CHEMJI.

Do ostatnich postępów metod analizy chemicz­
nej — miareczkowej należy niewątpliwie sposób 
elektrómetryczny czyli potencjometryczny. Cały ten 
dział eleklrometrycznej analizy polega na zwykłem 
postępowaniu miareczkowym z użyciem, jako
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wskaźnika, elektrochemicznego potencjału Podsta­
wy teoretyczne sprowadzają się do elektrochemji 
ogniw stężeniowych i utleniających. Potencjał bo­
wiem metalu, t. zn. jego różnica w napięciu w  od­
niesieniu do stałej „normalnej elektrody" wyraża 
się równaniem:

0,058
E — A - ) -  log  c w  w oltach ,

n

a zależy ona jedynie od stężenia jonów tego me­
talu c. Gdy np. sztabkę srebra zanurzymy do roz­
tworu azotanu srebrowego o pewnem stężeniu, to 
powstanie przy niej ściśle określony potencjał 
względem normalnej elektrody. Skoro dodawać bę­
dziemy teraz jodku potasowego do roztworu, strą­
ci się srebro w  postaci jodku srebrowego, równo­
cześnie stężenie jonów srebrowych w roztworze 
zmniejszy się, a potencjał stawać się będzie coraz 
bardziej ujemny. W  chwili kiedy srebro wytrąci się 
ilościowo, wytworzy się największa zmiana w na­
pięciu. Otóż ten właśnie największy skok w na­
pięciu odpowiadać będzie określonej liczbie cm3 
dodawanego roztworu jodku potasowego, a stąd 
już można obliczyć zawartość srebra w roztworze 
w ten sposób badanym. Metoda ta, znacznie ulep­
szona w czasach ostatnich, jest zatem dogodna, 
nietrudna, szybka w wykonaniu, i, co najw ażniej­
sze, pewna. Szczególna wartość jej leży również 
w tem, że możemy się nią posługiwać nietylko  
w razie oznaczania pojedyńczych substancyj bez 
uprzedniego ich nieraz żmudnego rozdzielenia, jak 
to musimy czynić przy użyciu zwykłych metod 
analizy miareczkowej. Szerokie zastosowanie winna 
metoda ta znaleźć w praktyce fabrycznej, gdzie 
przecież najczęściej wykonywa się przez dłuższy 
czas podobne do siebie oznaczenia.
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ZASTOSOWANIE METODY ANALITYCZNEJ 
DEBYE-SCHERRERA.

Ciekawym przykładem zastosowania metody D e 
b y e-S c h e r r e r a  do definjowania związków che­
micznych jest praca A. F e r r a r i‘e g o, ogłoszona w 
Gazz Chim. ital. 56, (1926). Metodą D e b e y - S c h e r -  
r e r a można właśnie badać proszki krystaliczne, 
kierując na nie wiązkę promieni, wychodzących 
z gruszki Roentgena. Siatka przestrzenna kryształów  
rozszczepia wiązkę promieni roentgenowskich na 
promienie pojedyńcze o jednakowej długości fali, 
skutkiem czego otrzymujemy widmo, które fotogra­
fujemy. Otóż tą metodą roentgenograficzną w ym ie­
niony autor dowodził istnienie podtlenku ołowiu  
PbsO. Otrzymał go w postaci krystalicznej, czarne.!

masy, mianowicie drogą rozkładu szczawianu oło­
wiu w 310° w atmosferze bezwodnika węglowego. 
Z siatki roentgenograficznej obliczona średnica oło­
wiu w podtlenku w ten sposób otrzymanym odpo­
wiadała niezjonizowanemu atomowi Pb. Skoro te­
raz PbsO traktował chlorkiem etylowym w 305°, dia­
gram roentgenograficzny odpowiadał wyłącznie 
chlorkowi ołowiu PbCla. Podtlenek ołowiu jest 
bardzo nietrwały. Przechowywany w zamkniętej 
rurze staje się ciemnozielony, pierwotna siatka 
roentgenoskopowa tak dlań charakterystyczna, 
znika. / .  sp.

KRAB RACZYNIEC (CARC1NUS MAENAS) W POL­
SKICH WODACH BAŁTYKU.

Wzmianka o znalezieniu żywego kraba ria na- 
szem wybrzeżu zdziwi zapewne wszystkich tycii 
przyrodników, którzy interesują się ubogą fauną 
naszego morza. Zasługuje ona tembardziej na za­
notowanie, że znalezienie w naszych wodach Bał­
tyku prawdziwego kraba (rybacy nasi niewłaści­
wie „krabami" nazywają dość częste u nas garue- 
le —  (Crangon vulgaris), jakkolwiek należącego 
do gatunku bardzo rozpowszechnionego w Morzu 
Północnem, Atlantyku i M. Sródziemnem, należy 
zaliczyć do wyjątkowo rzadkich wydarzeń. Dotąd, 
przez okres pięcioletniego mojego pobytu nad m o­
rzem, nie posiadam danych, aby ktokolwiek znalazł 
kraba w naszem morzu. Byłby to więc pierwszy 
krab znaleziony u nas! Dostał się on w dniu 7.1.25 
do sieci śledziowych (mancy), zastawionych na 
nieznacznej głębokości w  Małem morzu tuż przy 
porcie Helskim. Zdobi on obecnie kolekcje Mor­
skiego Laboratorjum Rybackiego w Helu. Nim zo­
stał zakonserwowany, żył kilka dni w  krystaliza- 
torze z wodą morską.

Znalezienie kraba w naszych wodach należy uza­
leżnić od istnienia tych prądów morskich, które 
suną w Bałtyku od zachodu, od Morza Północne­
go i które przynoszą nam od czasu do czasu n ie­
spodzianki faunistyczne w postaci gatunków za- 
chodnio-bałtyckich, względnie północno-morskich.

K. Demel (Hel).

RASY ŚLEDZIA BAŁTYCKIEGO.
Skomplikowana kwestja ras śledzia bałtyckiego 

w znacznym stopniu posunięta została naprzód 
przez niedawne badania H e s s l e g o ,  ogłoszone 
w wydawnictwach Rady Międzynarodowej do ba­
dania morza w Kopenhadze (Publications de Cir- 
constanec Nr. 89, Kopenhaga 1925). Badania te 
uzupełniają podstawowe dawniejsze prace H e i n e -  
k e g o (Naturgeschichte des Herings 2 t. Berlin 
1898) i S c h n e i d e r a  (Die Clupeiden der Ostoee- 
Kopenhaga 1908), H e  s s i e ,  przeprowadziwszy kil­
kuletnie statystyczne pomiary na ogromnym mate- 
rjale, wyróżnia przynajmniej 4 rasy śledzi bałtyc­
kich: jesienną-morską, wdosenną-morską, fjordową 
i lodową.
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Rasa jesienna morska („autumn-spawning her- 
ring“) rozprzestrzeniona jest na całym obszarze Bał­
tyku, od wód duńskich po końcowe części zatoki 
Botnickiej, gdy według dawnego mniemania Heinc- 
kego nie miała sięgać dalej na północ niż po Go Matul- 
ję. Rasa ta tworzy gros połowców we wszystkich czę­
ściach Bałtyku: pod względem ekonomicznym jest 
najważniejsza. Niezależnie od okresu tarła, przy­
padającego na miesiące jesienne (wrzesień - paź­
dziernik), w temperaturze wody 11 — 14° C, w y­
różnia się ona cechami morfologicznemu (wyraźnie 
widocznemi dopiero, jako średnie większej liczby 
osobników), oraz budową i sposobem narastania 
łuski.

Rasa wiosenna morska („spring-spawning sea 
herring") odbywa tarło w okresie wiosennych i let 
nich miesięcy w temperaturze 6 — 10° C, na sto­
kach zwróconych ku morzu otwartemu. Obyczaje 
tej rasy są wędrowne, wzrost przytłumiony. Ilość 
kręgów (Vert S) 55,50. Ilość łusek na kancie brzu­
cha między płetwami brzusznemi a odbytową (Ka) 
X  13,60.

Siedź fjordowy (,,fjord-herring“) , nie wyróżnia 
ny dla Bałtyku przez H e i n c k e g o ,  pod wzglę­
dem okresu tarła należy do rasy wiosennej. Od­
znacza się on równym, nieskrępowanym wzrostem, 
rozmiarami większemi i nie odbywa wędrówek. 
Trze się w wodach przybrzeżnych w obrębie fior­
dów, gdzie stale przebywa. Ilość kręgów X55,40; 
ilość łusek na kancie brzucha jak u rasy poprzed­
niej.

Czwartą odmianą bałtycką, również wiosenną co 
do czasu tarła tworzy śledź lodowy („ice-herring"). 
Zamieszkuje on południowe części zatoki Botnic­
kiej. Wzrost ma równy, obyczaje wędrowne, tarło 
odbywa w obrębie archipelagów, jak poprzedni. 
Ilość kręgów X55,50, ilość łusek brzusznych (Ka) 
X l3,50. K. D.

J Ę Z Y K
CHROMOSOMY CZY CHROMOZOMY?

W  termLnologji cytologicznej dla rozmaitych cia­
łek, odkrywanych stopniowo wewnątrz komórki, 
zaczęto stosować nazwy, kończące się na „somy“— 
od greckiego wyrazu „soma“ —  ciało w kombinacji 
z innemi wyrazami greckiemi dla oznaczenia cech 
tych ciałek. W  ten sposób powstały chromosomy, 
centrosomy, plastosomy, mikrosomy, chondrjoso- 
my, elajosomy, pyrenosomy, autosomy i t. p.

Dla tych, dla których grecki wyraz „soma“ po­
siada swą treść, jasną jest rzeczą, że wyrazy te na­
leży pisać przez ,,s“. Tymczasem od dość dawna 
wielu przyrodników, idąc za niemiecką wymową 
i rosyjską pisownią, pisze chromozomy, chondrjo- 
zomy i t. p. Obecnie grozi już nam, że te terminy 
w tej skażonej formie utrwalą się wśród pokolenia 
młodzieży, dla której greckie wyrazy są już pu-

ZASOLENIE POLSKICH WÓD BAŁTYKU według 
analiz, wykonanych przez prof. T. V i e w e g e r a  
w Morskiem Laboratorjum Rybackiem w Helu 
(Spr. Komisji Fizjograf. Polsk. Akad. Umiej. T. 
LXII), waha się około 7 %o . W okresie lata 1926 r., 
kiedy pomiary odnośne były uskuteczniane, zawar­
tość soli na głębokości 1 —■ 3 m. wykazała na 
przestrzeni Małego Morza wahania od 6,61— 7,ll°/oo. 
Większe odchylenia występują w powierzchnio­
wych warstwach wody w czasie opadów atmosfe­
rycznych (6,13°/oo). Pomiary wykazały również 
wyraźne zróżnicowanie pionowe warstw wodnyett 
pod względem słoności. W punkcie odległym o 4 
kim. na NO od cypla półwyspu Helskiego w głębo­
kości I m—słoność wynosiła 6,42°/oo, w głęb. 50 m— 
7,71°/oo. Zróżnicowanie powyższe pozostaje w zwią 
zku z istnieniem w tym okresie prądów, głębszego
0 większej i powierzchniowego o mniejszej zawar­
tości soli. Jest rzeczą wielce prawdopodobną, że 
różnice powyższe słoności w  kierunku pionowym  
zacierają się w czasie silniejszego wzburzenia morza.

K. D.

LICZBA GATUNKÓW BYB W NASZYCH WODACH 
MORSKICH *

Od czasu ogłoszenia spisu ryb Bałtyku polskiego 
(Zeszyt 3 tomu I Archiwum Rybactwa Polskiego, 
Bydgoszcz 1925), obejmującego 46 gatunków, Mor­
skie Laboratorjum Rybackie w  Helu zanotowało 
jeszcze 4 gatunki: Kiphias gladius L., Rhombus
laevis Rond., Stichaeus islandicus Cuv.-Val., Spi- 
nachia vulgaris Flem., tak, że obecnie liczba ga­
tunków stwierdzonych w naszem morzu wynosi 50.

Wśród gatunków morskich gros tworzą północno 
atlantyckie, których mamy 17; południowo-atlan- 
tyckich 8 ; ogólnoatlantyckich 4; arktycznych 3; 
bałtyckich 1; wędrownych 5; słodkowodnych 12.

K. D.

I ST Y L .
stym dźwiękiem, gdyż w ten sposób piszą autorzy 
najnowszych podręczników uniwersyteckich (J. W il­
czyński, J. Dembowski, W. Szymkiewicz, E. Mali­
nowski). Popełniają oni niekonsekwencję, gdyż 
używają również terminu „soma“ i „somatyczny"
1 piszą o chromozomach w komórkach som atycz­
nych. Jak chwiejną jest jeszcze u nas terminologja 
w tym zakresie, dowodzą nawet wydawnictwa Aka- 
demji Umiejętności w Krakowie. W  Rozprawach 
np. Wydziału Matematyczno-Przyrodniczego w tym 
samym tomie (19 B z r. 1919) spotykamy w pracy 
H. Gajewskiej „chromosomy“, w pracy zaś A. Ko­
złowskiego „chondrjozomy“. Trzeba jednak przy­
znać, że w wydawnictwach Akademji „chromoso­
my" są pisane poprawnie. W ymienione wyżej ter­
miny są terminami naukowemi międzynarodowemi; 
w językach zachodnio-europejskich terminy te są 
pisane przez „s“, aczkolwiek różnie wymawianej
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w tej samej formie przeszły do języków słowiań­
skich o pisowni łacińskiej do czeskiego (np. prof. 
B. Nemec) i do chorwackiego (prof. V. VoukS. 
Czyż zamiast trzymać się terminologji międzyna­
rodowej mamy wbrew logice naśladować pisownię

rosyjską? Sądzę więc, że należy pisać chromoso­
my, mikrosomy, centrosomy, ehondrjosomy, elajo- 
somy i t. p.

Bolesław Hryniewiecki.

Z O S T A T N I E J  C H W IL I

ZGON JÓZEFY JOTEYKO.

D. 25 kwietnia r. b. zmarła w Warszawie Dr. 
Józefa Joteyko, profesor psychologj; doświadczal­
nej Wolnej Wszechnicy Polskiej i docent Uniwer­
sytetu Warszawskiego. Józefa Joteyko należała do 
wybitniejszych postaci naszego świata naukowego, 
jakkolwiek znaczna część Jej życia i pracy upły­
nęła zagranicą, początkowo w Paryżu, później w 
Brukseli, gdzie zmarła uczona stworzyła całą no­
woczesną szkołę psychologiczną. Poświęcając się 
pierwotnie fizjologji, prof. Józefa Joteyko po­
zostawiła po sobie szereg cennych prac, zwłaszcza 

w dziedzinie nauki o zmęczeniu. Działalność zmar­
łej badaczki był-i wielokrotnie odznaczana przez naj­
wybitniejsze instytucje naukowe Europy Zachod­
niej.

Po powrocie do kraju w r. 1922 p. Joteyko roz­
poczęła intensywną pracę na polu zaniedbanych

dziedzin naszej psychologji, poświęciwszy się prze­
dewszystkiem kształceniu nauczycieli (na Wydziale 
Pedagogicznym W. W. P. oraz w b. Państwowym  
Instytucie Pedagogicznym). W roku ubiegłym roz­
poczęła wydawnictwo „Archiwum Psychologji“, 
gromadząc tam ostatnie prace własne oraz swych 
licznych uczniów. Gorąca zwolenniczka nowoczes­
nych, reformistycznych metod w nauczaniu była 

zmarła uczona jedną z pionierek ruchu o t. zw. 
„szkołę jednolitą11.

Działalność ściśle naukowa prof. Joteyko nieraz 

jeszcze będzie przedmiotem szczegółowych wspom­
nień i rozważań. Narazie więc pragniemy tutaj dać 
wyraz temu żalowi, jaki zmarłej uczonej towarzyszy 
do grobu ze strony wszystkich towarzyszów Jej 
pracy oraz licznych uczniów. Zgon ten okrywa 
żałobą naukę polską.

Cześć Jej pamięci!

SPROSTOWANIE.

W Nr. 11 „W szechświata11 w pierwszej kolumnie w pierwszej kolumnie w 7 i 11 wierszu od góry po-

na str. 104 wiersz 38 od dołu błędnie wydruko- winno być „kilowatów przez sekundę",

wano „Zane‘go“ zamiast „Laue‘go“; na str. 105

OD W Y D A W N IC T W A .

W  zw ią zku  z w yborem  R edaktora nasze­
go  pism a prof. dr. R yszarda  B łędow skiego  
na posła na Se jm  R zeczypospo lite j, zgodnie  
z w ym aganiem  K onsty tucji, p ism o podp i­
syw ane być m usi przez redaktora odpowie- 
azialnego  —  nie posła.

Ja kko lw iek  więc i nadał kierow nictw o  
pism a pozostaje w rękach p, B łędow skiego . 
jed n a k  odtąd podpisyw ane ono będzie rów ­
nież przez p. A dam a C zartkowskiego, jako  
Redaktora odpowiedzialnego.
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